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m o d l i t w a .
Panie Jezu  C hryste , k tó ryś j  

w śród oziębłego św iata, gwoli j 
j rozpalenia serc naszych ogniem  | 
miłości Twojej, w ciele n a jśw .! 
O jca naszego Franciszka odno-J 
wił św ięte p iętna  m ęki Twojej, | 
spraw  łaskaw ie przez zasługi 
legoż, abyśm y krzyż bezustan- [ 
nie nosili, i g odne  owoce pokuty  | 
vydali, k tó ry  żyjesz i królujesz 

z Bogiem O jcem  w jedności | 
D ucha św. Bóg na wieki wie- 
jków. Am en.



Ś. O. N. FRANCISZEK ODZNACZONY 
RANAMI CHRYSTUSOWEMI.

Na dwa lata przed śmiercią przebywał 
S. Ojciec nasz z towarzyszami swymi na 
górze Alwerni. Tam poszcząc i płacząc ro- [ 
zważał gorzką mękę Zbawiciela, zastanawiał 
się nad przedziwną, niepojętą miłością, z jaką 
Chrystus Pan przyjął na siebie grzechy ludz­
kości całej. Gdy zatopiony w modlitwie z rę­
kami wzniesionemi w górę płonął miłością 
Boską, ujrzał w zachwyceniu Serafina nad- j  

zwyczajnej jasności zstępującego z obłoków. 
Anioł ten pędem wielkim zbliżył się do 
Franciszka tak, że ten mąż Boży mógł wyra­
źnie zauważyć pomiędzy skrzydłami jego 
postać człowieka ukrzyżowanego, mającego 
ręce i nogi wyciągnięte i do krzyża przy- 
bite, i że dwa skrzydła wznoszą się nad j  

głową, dwa znowu rozpostarte są jakby do 
lotu, a dwa wreszcie okrywają ciało. W i­
dząc to Franciszek zdumiał się i przeląkł się 
bardzo, a zarazem doznał radości wielkiej, 
a i smutku i bólu niezmiernego. Uczuł ra­
dość ogromną, bo ujrzał Chrystusa swojego, J 
który mu tak poufale się pojawił i tak ła­
skawie patrzył na niego. Lecz z drugiej j 
strony, widząc Go ukrzyżowanego, doznał ] 
niezmiernej boleści współczucia która duszę 
jego jakby mieczem przeszywała. — Kiedy 
znikło cudowne widzenie, pozostał w sercu
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Świętego żal wielki i płomień miłości Bożej, 
a na ciele jego pozostał cudowny obraz 
i ślad męki Chrystusa. Na rękach bowiem 
i nogach Franciszka zaczęły ukazywać się 
znaki gwoździ, jak je widział przed chwilą 
na ciele Jezusa C hrystusa ukrzyżowanego, 
który mu się zjawił w postaci Serafina. Ja ­
koż ręce i nogi jego okazały się w samym 
środku gwoździami przebite, z których to 
gwoździ główki w środku dłoni i u wierzchu 
nóg widzieć można było, ostre zaś ich koń­
ce po stronach przeciwnych. W ierzchy gwo­
ździ w rękach i nogach były okrągłe i ciem­
nego koloru, a kończyny ich długie jakby 
zakrzywione i z ciała wychodząc nad niem 
sterczały. Prawy zaś bok Franciszka był 
jakby włócznią przebity, w którym znajdo­
wała się rana zaczerwieniona, często krew 
wydająca, tak że ślady jej na habicie pozo­
stawały. Tak opow iada cud ten wielki Sw. 
Bonawentura.

J a k i e  t o  b y ł y  t e  r a n y ?  Naoczni cu­
du tego  świadkowie piszą, że blizny te  nie 
były zagojone, lecz otw arte i głębokie rany 
ciągle krew wydające, wyraźne w ciele otwory. 
Dla tamowania krwi potrzeba było codzien­
nie owiązywać je, zmieniać bandaże krwią 
przesiąkłe, jak o tern wyraźnie mówi brat 
Leon, który jako najbliższy towarzysz F ran­
ciszka miał szczęście bardzo często je  opa­
trywać. Codziennie bowiem pomiędzy owe

4  -------------------
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cudow ne gwoździe i zranione około  nich ) 
ciało, t rzeba  było zak ładać  nowe szarpie dla 
powstrzymania odpływ u krwi i złagodzenia  
bolu. Tylko w czwartki wieczór i przez całe 
piątki nie pozwalał na to  O jc iec  b ło g o s ła ­
wiony, aby w tym dniu ukrzyżowania C hry ­
stusa P ana , czuł w świętych bliznach swo- 

I ich cięższe bóle Ukrzyżowanego. Z rany 
w boku  będącej sączyła się również krew 
kroplami, lecz niekiedy tak  obficie, a szcze­
gólniej w piątki, że hab it  i wewnętrzne odzie­
nie zaczerwienione od  niej bywały. Braciom 
udaw ało  się nieraz zebrać cokolwiek tej krwi 
świętej i z wielką czcią we flaszeczkach ją 

! przechowywano.
J a k i e  b y ł y  g w o ź d z i e ?  T o  było w ra- 

nach tych zadziwiające, i to stanowiło ró- 
j  żnicę od  p odobnych  znamion niektórych in- 
; nych ow iętych, że w środku  dłoni i nóg  

wewnątrz rany sterczały gwoździe, nie że- 
j  lazne wprawdzie, lecz do  żelaznych zupeł­

nie po d o b n e ,  c iem nego koloru, tw arde , mo­
cne, z główkam i na wierzchu, a zaostrzone 

j od  spodu , k tórych materya, jak  się wyraża 
w bulli swojej Papież A lek san d er  IV. z wła- 

I snego  jeg o  ciała wyrosła, a lbo umyślnie 
przez Boga stworzoną została. O strza  ich 

! tak  były zagięte, jak  to  zwykle byw a w gwo- 
j ździach z drzewa wyjętych, do  k tó rego  coś 
j  przez nie było  na wylot przybite. A  jak  pi- 
i sze Sw. Bernardyn  Seneński i wielu innych,

4 ------------------------------------------- -h
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zagięcia te  były takie, iż palec w nie łatwo 
wchodził. Można je było łatwo w tę  lub 
ow ą stronę  poruszać, a gdy  się je naciskało, 
pow iada S. Bonawentura , z wierzchu lub od 
spodu, w ystępow ały  jak  tw arde  ciało w prze­
ciwną stronę. Lecz chociaż poruszać się m o­
gły, w ydobyć się nie dawały, jak  teg o  d o ­
świadczyła S. Klara, kiedy po  śmierci męża 
B ożego napróżno  usiłowała wyjąć jeden  
z tych gwoździ cudow nych na relikwię. Nie 
przeszkadzały  one jed n ak  Św iętem u w uży­
waniu rąk  i nóg, chociaż ostrza  tkwiące 
w podeszw ach zadawały  mu przy s tąpaniu  
nie małe cierpienia. N akon iec  i to  także  b y ­
ło szczególne, że przez całe dwa lata, k tóre 
żył jeszcze Franciszek, rany te  nie leczone, 
nie przemywane, n iestarannie opatryw ane, 
nie zanieczyściły się jednak , i nietylko nie 
w ydawały  zepsutej woni, lecz owszem wy­
chodził z nich zapach  przecudny. A  zresztą, 
czyż nie było i to także prawie cudownem , 
że przy pięciu tych ranach ciągle o tw artych 
i ciągle krwawiących się, mąż święty żył 
jeszcze tak  d ługo  ?

K t o  b y ł  s p r a w c ą  t y c h  r a n ?  W  wi­
dzeniu tern sam Pan  Jezus ukrzyżowany 
objawił się Świętem u w postaci anioła, albo 
raczej w środku  go re jącego  Serafina, i sam 
w rękach  i nogach  jego, jako też  i w boku  
prawym zadał mu _ cudow ne blizny. W szyscy 
pisarze o życiu Ś. Franciszka p o w ia d a ją :
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„Sprawcą tej wielkiej łaski nie był nikt ze 
śmiertelników, ani z duchów niebieskich, ani 
nikt inny, jeno Sam Chrystus Pan, który 
Sam bezpośrednio w postaci Serafina oka­
zując się mężowi Bożemu, wyżłobił pięć ran 
na ciele jego, co kilka buli papieskich 
stwierdza.

Zresztą i sam Ś. Franciszek, objawiwszy 
się już po śmierci jednem u z braci bardzo 
świątobliwych, poświadczył to temi słowy: 
„Chrystus, jak na krzyżu otrzymał rany, tak 
błogosławionemi rękami swojemi wycisnął je 
na ciele mojem, najprzód na rękach, potem 
na nogach, a nareszcie na boku, a wszyst­
ko to z najgwałtow niejszą m ękąciała.

Taki to więc cud nadzwyczajny, do owych 
czasów niesłychany, spodobało się Panu speł­
nić na Franciszku, aby go jak najpodobniej- 
szym do Siebie uczynić, i takim całemu 
światu objawić. Przez sposób życia swojego 
był Franciszek żywą Ewangelią, jakby tedy 
dla sprawdzenia jej prawdziwości, przyłożył 
na nim Pan Jezus znamiona Męki Swojej,

I jako pieczęć właściwą sobie jako Stw órca 
świata. Naznaczył go i przyozdobił przywi­
lejem, którego nikt nie dostąpił w wiekach 
upłynionych, a który świat ćąły chrześcijań- 

i  ski słusznie czci i podziwia. S. Bonawentura 
| powiada, źe żadne pochwały ludzkie nie są 
j zdolne tak  szczególnego przywileju godnie 
! uczcić. Jakoż przyznać potrzeba, że z tylu

~i   -
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łask wielkich i nadzwyczajnych, jakie Fran­
ciszek w życiu otrzymał, ta  była najprzed­
niejszą.

Słusznie naśladowcy S. Franciszka obrali 
sobie za godło, za herb swój dwie ręce, 
jakby przybite do krzyża, prawą, nagą, prze­
b itą rękę Chrystusa Pana, k tóra lewą rękę 
S. Franciszka również przebitą przyciska do 
krzyża. H erb ten ma nam przypominać to 
cudowne odznaczenie S. O . N. Franciszka. 
H erb ten umieszczony jest na stronicy ty ­
tułowej. Służy on jako odznaka tercyarzy, 
k tórą nosić powinni, ile razy wspólnie się 
zbierają, a więc na każdem zebraniu mie- 
sięcznem, na procesyach, rekolekcyach i t. p. 
Znaczenie tej odznaki tercyarskiej rozważy­
my w następnym numerze.

DO CZEGO ZOBOWIĄZUJE TRZECI ZAKON
CZŁONKÓW SWOICH.
•

W edług przepisów reguły Trzeciego Za­
konu tercyarze powinni być: wzorowymi 
chrześcijanami — braćmi i siostrami miło­
sierdzia — i apostołam i.

W z o r o w i  c h r z e ś c i j a n i e .  Tercyarz, 
jako żołnierz trzeciej armii Jezusa Chrystusa, 
mającej wzniosłe zadanie zdobywania i odno­
wienia świata — nie powinien poprzestaw ać 
tylko na samej pobożności, owszem pro-
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mienie swej św iątobliw ości ma on roztaczać | 
doko ła  siebie. Jeśli tercyarz ma być pra­
wdziwym  naśladowcą Chrystusa —  w inien 
iść przez życie z dziecięcą prostotą, g łębo ­
ką w iarą, pokorą  i skrom nością —  z sercem 
przepełnionem  duchem ofiary, z duszą w ierną 
swemu pow ołaniu . Bo wstępując w  szeregi 
tercyarzy zobowiązał się wieść żyw ot k la ­
sztorny wśród zepsutego ś w ia ta ; ma rwięc 
żyć tak, aby radością b y ł A n io ło m  i Św ię­
tym , a zbudowaniem  dla b liźn ich  —  aby 
drudzy, patrząc na niego, w idz ie li w  nim, 
jak  w  zw ierciadle, obraz cnót chrześcijań­
skich. W ie lk i to  zaszczyt —  ale większa je ­
szcze odpow iedzialność 1 A  jakże ma się 
rzecz pod tym  względem z to b ą ?  Czy to ­
b ie A n io ł-s tró ż  tw ó j może w ystaw ić dobre 
św iadectwo co do odpraw ianych przez cie­
b ie m od litw , przystępowania do świętych 
Sakram entów i spełniania obow iązków  sta­
nu ? Czy jes t tak, — że nawet ci, co w ro ­
go są usposobieni do p ra k tyk  chrześcijań­
skich, muszą mieć szacunek dla wzorowego 
sposobu życia tw ego — czy teź może o d ­
kryw a ją  w  tob ie  źle pokrywane b łędy i wa­
dy ? Uczyń śc is ły  rachunek sumienia, a po­
tem przyodzie j się w  człow ieka nowego, 
jeś li chcesz godnie  odpow iedzieć obow iąz­
kom tercyarza i być wzorem dobrego chrze­
ścijanina I

B r a c i a  i s i o s t r y  m i ł o s i e r d z i a .  Lu-
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dzie uważają bardzo często m iłosierdzie i do­
broczynność za zabawkę, albo używają je j, 
aby zjednać sobie rozgłos i sławę w ie lk ich  
bohaterów , aby zadowolić m iłość swoją w ła ­
sną. Prawdziwa m iłość b liźn iego nie goni 
za tym  b lich trem  w ie lkości, ale w  cichości, 
bez rozgłosu, choć nie mniej skutecznie, 
w ykonyw a dzieła m iłosierdzia. A  któż —  je ­
żeli nie tercyarze w inn i rozw inąć działalność 
jako  bracia i s iostry m iłosierdzia  —  o ser­
cach zło tych, pełn i dobroci i życzliwości, 
o fia rn i, szlachetni i pe łn i zaparcia siebie —  
niosąc ukojenie wśród rozlicznych cierpień 
duszy i c ia ła?  Chrześcijańskie m iłosierdzie 
w najszlachetniejszej form ie pojęte, uw yda t­
n im y najlep ie j w tedy  — k i e d y  — ja k  mó­
w i pewien kapłan (A lba n  S tolz), u c z y n i ­
m y  j a ł m u ż n ę  z s a m y c h  s i e b i e .  A  ty , 
czy pow odując się m iłością b liźn iego, uczy­
niłeś k iedy  coś w ięcej nadto, żeś rzucił 
b iednym  k ilka  drobnych m one t?  Czy po­
święciłeś k iedy  coś z własnej osoby dla dobra 
innych ? Są jeszcze, dzięki Bogu, p raw dzi­
w i chrześcijanie, k tó rzy  chętnie odw iedzają 
chorych i um ierających, aby im zanieść k ilka  
słów pociechy — czuwają przy nich, zachę­
cają do przyjęcia  św iętych Sakram entów i do 
wspólnej z n im i k lęka ją  m od litw y . Patrz— to 
znaczy dawać jałmużnę z samego siebie —- 
poza darowaniem  halerza lub  korony. W eź­
my inny p rzyk ład . Ileż to , wśród nas jest
   b
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dzieci biednych, zgłodniałych, o policzkach 
wybladłych, o ciele zniekształconem  choro­
bą —  z ranami w stręt wzbudzającemi — że 
i rodzona m atka nie może znieść tego wi­
doku. G dybyś tak na widok takiego dzie­
cka pom yślał: o t wezmę to biedactw o do 
domu lub oddam  do szpitala skoro nikt in­
ny na to zdobyć się nie może. — To bę­
dzie znowu jałmużna, dana z wnętrza naszej 
istoty. A lbo przypatrz się siostrom miłosier­
dzia, jak to po szpitalach pielęgnują one 
dniem i nocą ostatnich nędzarzy i żebraków; 
i wzamian za to poświęcenie nie słowo po ­
dzięki — ale szyderstwo spotyka ich często 
i łajanie. — Zaiste! one, jako jałmużnę, ofia­
rują samych siebie.

„Ale najwznioślejszem dziełem miłosier­
dzia będzie, jeżeli duszę brata twego pod­
niesiesz z upadku i nawrócisz na drogę cnoty. 
Możesz n. p. ze znajomym, którego szatan 
uwikłał w sidła grzechu, tak długo rozma­
wiać serdecznie, -  dopóki go nie przywie­
dziesz do upam iętania. Albo sługi, wypę­
dzone za złe postępow anie — możesz przy­
jąć  w dom swój i zająć się ich duszą; więc 
czuwać nad ich krokami, odzwyczajać od 
przekleństw  i bluźnierstw, zaprawiać do m o­
dlitwy i porządku, i baczyć by nie zanie­
dbywały mszy św. i kazania. Kochani Ter- 
cyarze! Ponieważ już w moc waszego p o ­
wołania, idąc za duchem św. Franciszka,



! gotowi jesteście do wykonania cichej a ofiar­
nej miłości bliźniego — przeto w tych kilku 
starom odnych wprawdzie ale zawsze na cza 
sie będących słowach, chciałem was zachę­
cić, abyście zawsze byli braćmi i siostrami
miłosierdzia.

A p o s t o ł o w i e .  Być tercyarzem znaczy 
być apostołem , bo powołanie na tercy- 

; arza jest zarazem powołaniem na apostoła.
I stąd  każdy tercyarz gorliwie i energicznie 
winien apostołow ać w wielkiej sprawie o d ­
nowienia świata w duchu Chrystusowym, 
aby ożywić i podnieść religijne i obyczajo­
we życie wśród społeczeństwa. Stosownie do 
powołania i stanu ma tercyarz działać w naj- 
bliższem kółku i otoczeniu słowem i czynem, 
dobrym przykładem i modlitwą, głośnem 
wołaniem i pokorną prośbą, kierując się we 
wszystkiem roztropnością. Ile jest potrzeb du­
chowych i materyalnych — tyle pól pracy 
otwiera się przed tercyarzem — apostołem , 

i — Mówimy tu o apostolstw ie, jakie nastrę­
czają różne odcienia chrześcijańskiego miło 
sierdzia: więc apostolstwo dobrej prasy,
opieka nad chorymi, nad młodzieżą, sługa­
mi, misye zagraniczne, modlitwa za dusze 
w czyścu cierpiące i t. d. Szczęśliwy w cza- 

! sie i w ieczn o śc i-k to  na niwie swego apo- 
; stolstwa, zbrojny w błogosławieństwo^ boże, 
I trudzi się bez względu na wdzięczność lub 
I niewdzięczność ludzką, na pomyślny lub nie



pomyślny wynik swojej sprawy, obojętny na 
pochwały i nagany; — szczęśliwy gdy p ra­
cuje z pobudki czystej, z tą  dew izą: „wszy­
stko na chwałę Bogu i pożytek ludziom".

Tercyarze! Nieście wysoko sztandar wa­
szego Zakonu, i powołania pomnąc na sło- 

: wa wielkiego A postoła narodów : — „Proszę 
was, tedy ja więzień w Panu, abyście wie­
dli życie godne powołania, do którego we­
zwani jesteście, ze wszelką pokorą i cicho­
ścią, z cierpliwością znosząc, jeden drugiego 
w miłości, starając się pilnie o to, abyście 
zachowali jedność ducha, połączeni z sobą 
węzłem pokoju". (Efez 4. 1 - 3).

OJCIEC ŚW . BENEDYKT XV. 
GORĄCY CZCICIEL MATKI BOŻEJ.

Ze O jciec św. bardzo gorąco czci Matkę 
Bożą dowodzą niektóre przykłady z życia 
jego. — O bok  Genuy, miasta rodzinnego 
Papieża, na szczycie góry wznosi się świą­
tynia Maryi Najśw. nazywanej „M atką na 
straży". Młody Della Chiesa bardzo często 
tam chodził, aby pomodlić się przed ob ra­
zem Maryi Najśw. łaskami słynącej. Tam 
też pospieszył, gdy w roku 1875. otrzymał 
stopień doktora, a gdy we trzy lata później 
osiągnął to, czego od młodości pragnął, to 
znaczy, gdy został kapłanem , udał się zno-
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wu do M atki B ożej, aby tam  przed Jej cu ­
dow nym  obrazem  odpraw ić M szę św . W  B o­
lonii w y so k o  nad m iastem , na górze , znaj­
duje się  także św iątynia Maryi, i nosi tę  sa ­
mą nazw ę, jak w G en u i: „M atka na straży". 
Zaraz nazajutrz po sw em  przybyciu, jako  
arcybiskup d o  B olon ii, od w ied ził to  m iejsce  

\ od p u stow e , i tam też M szę św. odpraw ił. 
O braz tam tejszy łask am i słyn ący , w ed łu g  
p odan ia  przez św . Ł ukasza m alow any, każ- 

I d e g o  roku w  uroczystej p rocesy i zn oszon o  
do m iasta. N o w y  arcyb isku p  ch cia ł ten  zw y­
czaj z szczegó ln iejszą  u roczystością  o b c h o ­
dzić, i starał s ię  zach ęcić  d o  te g o  lu dn ość  
B oloń sk ą . W y d a ł ted y  list pastersk i, w któ- 

j rym p isze :  „M arya N ajśw . od daw na jest stra­
żn iczką i op iek u n k ą  naszą, która z w y so k o ­
ści św . góry  na m iasto n asze  sp og ląd a . A le  
teraz ch ce O n a  d o  nas zstąp ić , pragn ie na 
ulicach naszych  od w ied zić  starych, chorych, 
stroskanych, którzy do N iej tam na górę  
w yjść nie m ogą, a i tych także, k tórzyz religijnej 

| o b o ję tn ośc i do N iej p ójść nie chcą, aby w szyst­
kim, w szystk im  p rzyn ieść p o c iech ę  i s iłę , św ia- 

i tło  i ła sk ę “ . L u d n o ść  usłuchała  w ezw ania teg o .
T o też zn iesion o  z g óry  obraz cu d ow n y z nie- 

I  byw ałą d o  te g o  czasu  u roczystością , i w  ka­
ted rze ku czci w iernych  na kilka dni w y ­
staw ion o . Później arcybiskup k a żd eg o  m ie­
siąca  od b yw ał p ielgrzym kę bardzo uciążliw ą  
na tę  g ó rę  d o  M atki Bożej „na straży", a jak

■f------------------------------------------------
i

~r
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on tę  świątynię miłuje dowodzą słowa, jakie 
w czasie posłuchania w dniu swojej koro- 
nacyi na Papieża, do wysłanników z Bolo­
nii wypowiedział: „Ja już nie mogę, jak to 
do niedawna często i z prawdziwą rozkoszą 
czyniłem, jak ojciec z dziećmi swojemi od ­
wiedzać „M atkę na straży", teraz dzieci sa­
me muszą to  czynić, ale dzieci będą się tam 
modlić za ojca swojego, aby Najśw. Dzie­
wica opiekowała się mną, i towarzyszyła mi 
w tern ciężkiem zadaniu, do którego mię 
Pan pow ołał". T ak Ojcze św. wszystkie dzieci 
Twoje za przykładem  Twoim będą czcić 
Matkę Bożą, będą często tę Królowę niebios 
błagać, aby Cię raczyła wspierać i długo 
jeszcze dla pożytku i dobra naszego utrzy­
mywać ! — O kazał też już O jciec św. tę 
cześć swoją dla Maryi Najśw. jako Papież. 
Kiedy pp raz pierwszy odezwał się do wszy­
stkich wiernych, wybrał na to  święto Maryi 
dnia 8-go września. W spom ina o Królowej 
n ie b a : „O by Najśw. Dziewica i Matka Bo­
ża prośbę naszą o pokój poparła, ta, której 
Narodzenie dzisiaj święcimy, która udręczo­
nemu rodzajowi ludzkiemu przyświecając ja ­
ko jutrzenka pokoju przyniosła tego, przez 
którego O jciec Przedwieczny wszystko prze­
baczyć raczył". Do Maryi też się zwrócił 
w pierwszej swojej encyklice z dnia 1. listo­
pada 1914. „Najśw. Dziewico, Matko księ­
cia pokoju wspieraj nas, użyczaj nam łaska-
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wie pomocy Swojej. Przyjmij pod  Swoją 
opiekę i nas z pokorą korzących się, i urząd 
nasz arcykapłański, i cały Kościół św., a z nim 

j dusze wszystkich ludzi Krwią najdroższą Sy- 
; na Twojego odkupione". A  jakich pięknych 
! słów użył w przemówieniu swem do kardy­

nałów około Bożego Narodzenia roku 1915. 
Mówił o Maryi, M atce księcia pokoju, po ­
średniczce między niesfornymi i upartymi 
ludźmi a Bogiem najmiłosierniejszym, o Ma­
ryi, k tóra zawsze w chwili niebezpieczeństwa 
grożącego jęczącej ludzkości spieszy z ra­
tunkiem. „O na poprze dzisiaj prośby i b ła­
gania nasze". D lategom  zezwolił, by w lita­
nii loretańskiej w ezw anie: „Królowo poko­
ju módl się za nami" umieszczono. G dy czło­
wiek zatwardzi serce swoje, gdy świat roz­
brzmiewa hukiem armat i narzekaniami, gdy 

j  plany ludzi zawodzą, wówczas wiara św. 
j i historya wskazują nam jako jedyny ratu- 
! nek : „błagającą wszechmoc", pośredniczkę 

w otrzymaniu łask wszelakich, Maryę Naj- 
j  świętszą. Z cąłą tedy  ufnością wołajmy: 
j  „Królowo pokoju módl się za nam i".— W szyst­

kie dzieci Św. O . Franciszka są także dzie­
ćmi Maryi, a ta miłość ku Maryi z pewno­
ścią się spotęguje ze względu na przykład 
O jca św. -  O  Maryo przeczysta, Maryo 
otoczona gwiazdami, strojna łaską i maje­
statem  ! Jakże piękną, jakże dobrą je s te ś ! 
I jakże Cię nie kochać! Ciebie, słodką po-



średniczkę rodzaju  ludzkiego , m iłosierną 
op iekunkę słabych , ubog ich , nieszczęśliw ych, 
g rze szn y ch !

SŁÓWKO POCIECHY DLA CHORYCH.
W  tym  m iesiącu obchodzim y św ięto,, P o d ­

w yższenia św. krzyża". Z baw ienną je s t rze­
czą dla każdego  człow ieka w patryw ać się 
w krzyż, na k tórym  skonał Zbaw iciel nasz 
Boski. P a trząc  na to  przenajśw iętsze zran io­
ne ciało, na g łow ę tak  straszliw ie cierniam i 
p o k łu tą , na bok  p rzebodzony , mimowoli myśl 
się n a s u w a : „ to  w szystko B óg w ycierpiał 
z miłości ku mnie, a ja  com  dla N iego ucier­
piał ? “ Zaw stydzeni odpow iedzieć  sobie  m u­
simy, że do  teg o  czasu nic a lbo  bardzo  m ało 
dla B oga ucierpieliśm y. O jc iec  n ieb iesk i wie 
o tern, d la teg o  zsyła na nas trosk i, k łopo ty , 
ch o ro b y  i inne cierpienia, abyśm y znosząc 
je  cierpliw ie z m iłości ku N iem u zasłużyć I 
sob ie  m ogli na w ieczne w esele. N ajk o sz to ­
w niejszym  darem  i najsilniejszym  dow odem  
m iłości P . Jezusa dla nas b iednych  ludzi, 
to  P rzenajśw iętszy  S ak ram en t C iała  i Krwi 
—  m iłość Jeg o , i krzyż. Przez krzyż, ty lko 
przez krzyż będziem y zbaw ieni. Krzyż do n ie­
ba , d o  ojczyzny naszej w iecznej nas zan ie­
sie. Krzyż niety lko nas prow adzi, i k ieruje 

I nami, by  dojść  do  radości w iecznej, lecz

~ i  —  f
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nadto zaniesie nas tam. K rzyż z c ierpliw ością  
i poddaniem  się p rzy ję ty jest jarzmem słod- 
kiem  i brzemieniem lekkiem . Celem naszej 
d róg ' krzyżowej to  kra ina b łogosław ionych. 
W o ła jm y  w ięc z g łęb i se rca : „W ita j krzyżu 
jedyna nadziejo nasza“ . N iepodobna, aby pa­
trzący często i z w iarą na krzyż m óg ł k iedy  
prosić o ulgę w cierpieniach. D o jednej oso­
b y  chorej a bardzo pobożnej przyszła przy­
jac ió łka , a w idząc ją  w ie lk iem i boleściam i 
ściśnioną i smutkiem w ie lk im  przejętą, po­
dała je j k rucy fiks  m ów iąc : „p roś  moja d ro ­
ga P. Jezusa, aby ci u lży ł“ . —  A c h  jaka 
ty  dziwna jesteś, odrzecze chora, podajesz 
mi U krzyżowanego Chrystusa i każesz mi 
się m od lić  o odwrócenie boleści, a w ięc 
chcesz, abym prosiła  P. Jezusa, bym  do N ie ­
go nie by ła  podobną, bym Mu b y ła  nie­
wdzięczną. T ak samo mi radzisz ja k  radzo­
no P. Jezusowi, ,gdy b y ł na krzyżu, aby zstą­
p ił  z n iego, ale ja k  O n tego uczynić nie 
chcia ł, tak  i ja  tego nie uczynię. Owszem 
proszę G o, aby mi nie dał zstępować z k rzy ­
ża, aby m i da ł w ytrw ać na krzyżu ze Sobą 
do końca, i jeżeli Mu się podoba, abym by ła  
smutną aż do śmierci i abym doznała tego 
opuszczenia, jak iego  O n raczył d la  nas do­
znać, wszakżeż mam wiarę, i pamiętam o za- 

j pew nien iu : „Jeżeli spółc ierp im y, abyśmy
z N im  i uw ie lb ien i b y li" . I my tak róbm y 

I  i mówmy.
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DOBRE MYŚLI U STÓP KRZYŻA.

Myśli nasze powinny wznosić się do Bo­
ga, od którego wszystkie łaski pochodzą. 
Lecz gdzież jest B ó g ?  Patrz oto wisi na 
krzyżu przed tobą i za ciebie. Zastanów się 
nad tem ! Słońce świeci najjaśniej, gdy naj­
wyżej stoi, a Chrystus uczy nas najlepiej 
miłości, gdy z miłości za nas na wysokości 
krzyża um iera.''„A  ja jeśli będę podwyższon 
od ziemi, wszystko do Siebie pociągnę". 
(Jan 12. 32.) N igdy Bóg nie chwyta nas 
tak  za serce, jak  wówczas, gdy ręce Jego 
widzimy przybite do krzyża. Krzyż, na k tó­
rym Jezus wisi, jest skałą o którą rozbijają 
się fale naszej złości. Na krzyżu, na którym 
Jezus kona, umiera, widzisz Serce, które cię 
ukochało aż do śmierci, czyż mogłoby ser­
ce twojenienawidzieć takie Serce ? Z Serca Je ­
zusa spływa krew i woda, aby tylko zmiękczyć 
tw arde serce twoje, jak  śnieg topnieje i tem sa­
mem zwilża suchą ziemię. Z krzyża płynie 
sok leczniczy i uzdrawiający, jak balsam ko­
sztowny wypływa z nadciętego drzewa mirry.
Z miłości przybrał Bóg ciało ludzkie i z mi­
łości pozwolił je na tyle, tyle ran rozszar­
pać, bo temi ranami Swojemi chciał twoje 
rany uleczyć. D otąd cierpiał, dokąd nas mi­
łował, a dotąd nas miłował, dokąd żył, i nie 
chciał pierwej umrzeć, aż miłość jego  stała 
się nad śmierć silniejszą. Kogo ta wszystka
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krew Jezusa przelana nie przepełni miłością, 
ten jest naczyniem rozbitem, na wieki odrzu- 
conem : naczyniem za tracen ia! Syn Boży
przelał wszystką krew Swoją dla zbawienia 
mojej duszy, czyż mogą po niej lekkomyśl­
nie d ep tać ?  Pod krzyżem myślę o osiągnię- 

| ciu zbawienia, choćby mię nie wiem co ko­
sztować miało. G dy głowa — Chrystus — 
cierniem ukoronowana, a więc i noga — ja 
— nie mogę po różach stąpać. I dlatego 
nie powinno ci się nigdy zdawać, że za wiele 
dla Niego cierpisz. Bo i cóż ci dolega ? U bó­
stw o ?  Patrz na krzyż, tam widzisz Boga, 
który m ów i: „liszki mają jamy, a Syn czło­
wieczy nie ma, gdzieby skłonił głowę Swoją . 
Jesteś chory, cierpisz w iele? Patrz na krzyż, 

i Tam widzisz Syna Bożego, na którego ciele 
i  od stóp do głowy niemasz cząstki zdro­

wej. Może cię dręczą złe myśli, wyrzuty su­
mienia, rozpacz?  Patrz na krzyż, tam wi­
dzisz Boga, który z wielkiej trwogi i udrę­
czenia duszy nie łzami, lecz krwią się zale­
wa. Boli cię niewdzięczność ludzka?  trapi 
cię opuszczenie? Patrz na krzyż. Tam wi­
dzisz Boga, którego jeden z uczniów zdra­
dził, inni go odbiegli. Tam ujrzysz^ Boga, 
którego uważano za zwodziciela, bluźniercę, 
podburzyciela. Baranek Boży wisi na krzyżu, 
otoczony wilkami, okrutnie skrępowany, lecz 
ten skrwawiony Baranek z pośród wilków 
nawołuje zbłąkaną owieczkę, a nią ty jesteś i ja.
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Wskazówki do pobożnego i doskonałego  
życia w duchu reguły Trzeciego Zakonu.

(C iąg dalszy).

v:
Zastanawialiśmy się już, drodzy Tercyarze, 

nad serdeczną miłością, jaką nas ukochał 
nieskończenie doskonały Bóg i że z miłości 
pociągnął nas do siebie. (Jer. 31. 3.)

W ielką, niepojętą miłość Bożą poznajemy, 
ile razy rozmyślamy o niej i o niezliczonych 

, łaskach, jakiemi Bóg obdarzył duszę naszą. 
Ze wszystkich stworzeń przebija się m ądrość, j 
wszechmoc i dobroć B jża, lecz w duszy 

| człowieka znajdujemy jeszcze obraz Boga.
I Stwórzmy człowieka na obraz i podobień­

stwo nasze" mówił Bóg. Ale w czem spo- j 
strzegamy podobieństwo Boga z duszą czło­
wieka ?

Pan Bóg dał jej rozum, którym może po ­
znać Jego potęgę i mądrość, i żyć w świę­
cie duchowym i widzieć to, czego zmysły wi­
dzieć nie mogą. Bóg obdarzył duszę wolną 
wolą, przez k tórą człowiek dobrowolnie Bo­
gu się oddaje, Jego kocha, Jemu służy i tę- j  

skni za połączeniem się z Nim.— Dusza stwo- ’ 
rzona przez Boga jest nieśmiertelną i ma 
być uczestniczką Jego wieczności. — Dla 
duszy człowieka stworzył Bóg niebo z wszy- 
stkiemi, wiecznemi radościami, gdzie będzie |



mogła oglądać nieskończenie dobrego Boga, 
łączyć się z Nim w najserdeczniejszej m iło­
ści, używać Jego szczęśliwości, jakiej ani 
oko nie widziało, ani ucho nie słyszało ani 
do serca człowieka nie wstąpiło ■ r >
— Chcąc otworzyć podwoje królestwa nie­
bieskiego, które zawarte zostały z powodu 
g r z e c h ó w  p i e r w s z y c h  n a s z y c h  ro- 
dziców, Syn Boży zstąpił z nieba na ziemię, 
żył 33 lat w biedzie i w nędzy, cierpiał 
i umarł w niewysłowionych mękach za nas 
na krzyżu, a to  wszystko ty lko  dlatego, a y 
nas zbawić, aby zadośćuczynić za grzechy 
nasze, aby dla duszy naszej wysłużyć nie­
zliczone łaski, przez które mogłaby się zba­
wić, gdyby tego ty lko  chciała —  Ula nie­
śmiertelnej duszy przygotował Chrystus po­
karm przechodzący wszelkie słodkości, gdyz 
podaje nam Swe C iało i Krew Swoją rrze- 
najdroższą w Komunii św. To prawdziwy 
pokarm posilający nas na drodze doczesnej 
pielgrzymki i zadatek naszej wiecznej szczę- 

I  śliwości. —  Bóg stworzywszy twą duszę od­
dał ją  w opiekę księciu niebieskiemu t. j. 
twojemu aniołowi stróżowi, by cię strze£ 
wszystkich drogach twoich (Ps. 90. 11 ) U n 
z woli Bożej towarzyszy jej przez całe cięż­
kie, ziemskie życie, on jej strzeże, brom i na- 
pewno zaprowadzi do wiecznej ojczyzny, je 
żeli ty lko  ona tego pragnąć będzie. — Ucz 
się więc, D rog i Tercyarzu, Boga kochac
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z całego serca, z całej duszy i z wszystkich 
sił twoich, tego Boga, który ciebie tak umi­
łował. Co mógłby Bóg więcej dla ciebie 

i uczynić a nie uczynił? W eź Panie i przyj­
mij całą moją wolność. Przyjmij pamięć, ro­
zum i wolę moją, cokolwiek mam i posia­
dam. Tyś mi tego wszystkiego udzielił, T o­
bie też to napow rót oddaję. Daj mi tylko 
miłość Twoją, wraz z łaską Twoją, a będę 
bardzo bogatym  i niczego więcej nie p ra­
gnę. Ucz się, Drogi Tercyarzu, kochać i ce­
nić twą jedyną, nieśmiertelną duszę, którą 
Bóg, Stw órca twój i Odkupiciel, „zbyt obfita 
zapłata tw oja“ tak wysoko ceni. Zachowaj 

I duszę twą przez prawdziwe chrześcijańskie | 
życie dla w ieczności! „Gdyż co pomoże 
człowiekowi, choćby cały świat posiadł a na 
duszy swej szkodę poniósł" ? (Mat. 16. 26). 
Jesteś, drogi Tercyarzu, w ogrodzie łask j  

Bożych. Ileż to  łask spływa na ciebie z co­
dziennego zakonnego pacierza, z częstego 
słuchania mszy św., z miesięcznych Komunii 
św. i z wspólnych modlitw i dobrych uczyn­
ków przeszło trzech milionów tercyarzy ca­
łego świata. Przyrzeknij Bogu, duszę twą 
tak hojnie łaskami Jego obdarzoną, dla N ie­
go strzedz, wszystkich sił swoich użyć na 
chwałę Jego i w Jego służbie żyć i umierać.

ł



O łasce uświęcającej.
Zastanawialiśmy się do tąd  nad wszystkiemi 

łaskami i dobrodziejstwami, jakiemi Bóg- du­
szę naszą obdarzył. Pragniem y pomówić je­
szcze o najszacowniejszym darze t. j. o ła ­
sce uświęcającej. Przenieśmy s:ę myślą, D ro­
gi Tercyarzu, w ową chwilę, w której po 
raz pierwszy odebraliśm y skarb nieoceniony 
w czasie chrztu świętego. Przedstawmy sobie 
ów wspaniały widok przy stworzeniu świata, 
kiedy ziemia była pustą i próżną, a zewsząd 
oblewały ją  wody głębokie i ciemność ją 
okrywała. Tedy rzekł Bóg: „Niech się sta­
nie światłość". I natychm iast stała się świa­
tłość i zamiast nocy był dzień jasny. Zie­
mia pełna zamętu zamieniła się w w spa­
niałą przyrodę, pełną życia, porządku i woni. 
Przy chrzcie św. i w każdej chwili, kiedy 
Duch św. oczyszcza duszę z grzechu śmier- 

j  telnego, zdaje się wymawiać podobne po- 
I tężne słow a: „Niechaj się stanie światłość" 

—  wtenczas obraz Boga przez grzech pier­
w orodny lub uczynkowy zeszpecony, staje 
się znowu czystym, wolnym od wszelkich 
grzechów a przy chrzcie św. wolnym nawet 
od kary przynależnej. „Staje się światłość 
w duszy" obraz Boży oczyszczony ze wszel­
kich zmaz iaśnieje w Bożym blasku. Jak że­
lazo w ogniu rozpala się i staje się jemu
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podobnem , tak dusza człowieka wolna od 
grzechu staje się w pewnym względzie współ- 
uczestnićzką Boskiej natury. (2 ś. P io tr 1. 4.) 
D latego mówił św. Paw eł: „Dawniej byliście 
ciemnością, lecz teraz jesteście światłością 
w Panu", (Ef. 5. 8.) i św. P iotr pisze: „On 
(Bóg) wezwał was z ciemności ku swojej 
przedziwnej światłości". (1. 2. 9.) „G dy 
Duch św. wlewa swoje Bóstwo w duszę 
człowieka, natenczas jaśnieje niebiańską pię­
knością." W szystko, co dusza w takim stanie 
wykona, ma wartość nadnaturalną i zasługuje 
na wieczność. Zostawszy przez łaskę uświę­
cającą współuczestnikami Boskiej natury, 
stajemy się zarazem dziećmi Bożemi. Sw. 
Jan pisze: „Patrzcie, jaką miłość dał nam 
Ojciec, że nazwani jesteśm y synami Boży- j  

mi i jesteśm y". (3. 1 ) Sw. Paweł dodaje 
jeszcze : „Jeśliże synami, tedy i dziedzicami 
jesteśm y". (Rom 8. 17.) Co odziedziczy du­
sza, kiedy ozdobiona łaską uświęcającą opu­
ści ten padół płaczu ? Bóg sam chce być 
jej zbyt obfitą zapłatą i morze szczęśliwości 
o tyle będzie jej udziałem, o ile sobie tutaj 
na ziemi przez dobre uczynki pomnoży ła­
skę uświęcającą. Łączy ona nas jak najser- i  

deczniej i jak najściślej z Chrystusem, przez 
nią będziemy uszlachetnieni i wyniesieni do 
członków Kościoła św., którego głową jest 
sam Chrystus. Na koniec zastanów się ie- i 
szcze nad tern, że przez łaskę uświęcającą



stajesz się świątynią Ducha św., gdyż św, 
Paweł pisze: „Czy nie wiecie iż członki wa­
sze są kościołem Ducha świętego, który 
w was je s t“ ? (1. Cor. 6. 19.) Dusza jest 
wtenczas cudownym przybytkiem Bożym, 
przepysznem mieszkaniem Ducha św., w k tó­
rym on rozlewa niezliczone łaski, kieruje 
i rządzi podług swego Boskiego upodoba­
nia. Św. Katarzyna Seneńska rozważając mi­
łość Bożą, mówiła do ukochanego Zbawi­
ciela: Jak mogłeś Boże tak dużo czynić dla 
nas biednych grzeszników**- W tenczas po­
kazał jej Pan Jezus wspaniałość i nadnatu­
ralną piękność duszy, ozdobionij łaską uświę­
cającą i rzek ł: „Spojrzyj córko moja, czy 
dla przedm iotu tak  pięknego nie w arto by­
ło żyć, cierpieć i umierać** ? Czy my, Drogi 
tercyarzu mielibyśmy się wzdrygać przed 
jakąkolwiek ofiarą, aby zachować z pom o­
cą życia pobożnego ten najcenniejszy dar 
Boży, albo odzyskać go, jeżeli mieliśmy nie­
szczęście go u trac ić?  Staraj się, pracuj, czu­
waj, módl się i cierp, aby ci Bóg użyczył 
przynajmniej łaski wytrwałości, łaski, abyś 
umarł w łasce uświęcającej.

(C. d. n.)
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ROZMAITOŚCI.

C z ło n e k  T rz e c ie g o  Z a k o n u . P rzed  dwom a laty j 
na łożu śm iertelnem  leżała pobożna, zacna tercyarka . 
„Posłuchaj mężu drogi, jeszcze jedno  mam życzenie, 
rzekła na parę  m inut przed śm iercią, p raw da że ty
0 tern niezapom nisz, by na kartce  pośm iertelnej do 
m ojego imienia i nazwiska dodać jeszcze te  s ło w a : 
„S iostra  Trzeciego Z akonu"? „C o ci też w pada do g ło ­
wy, to  nie ma ani sensu żadnego  ani znaczenia", od - 
m ruknął mąż. K onająca niew iasta zrozum iała te  od­
mowne szorstkie słowa. Z trudnością  podniosła się, 
ujęła rękę męża i p o w iedziała : Mój drogi Janie, nie 
ze względu na mnie, ale aby św iatu pokazać, że ter- 
cyarz może niejedno uczynić, czego św iat nie znosi
1 nie rozum ie ! O d  30 lat w racasz każdej niedzieli do 
domu pijany, czy ja  ci choć raz jakie gorzkie w yrzuty 
uczyniła? P łakałam  i m odliłam się, abyś duszy nie 
zatracił. Siły i m ocy czerpałam  u stołu Pańskiego i od 
udręczonych św iętych niew iast z naszego pięknego 
zakonu. — Tyś w iarę m ałżeńską łam ał, m ieszkańcy 
m iasteczka litowali sie nad e  mną, współubolewali, i ty-
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| siąc razy m i ra d z ili, b ym  cię p o rzuc iła , i ch c ia ła m  to  

uczyn ić . W te m  zdaw a ło  m i się, ja k  g d y b y  św . F ra n ­

ciszek do m n ie  m ó w ił: „c ie rp , znoś, g d y  ty  je g o  me 
dźw ign iesz i n ie  popraw isz , on zg in ie  m a rn ie " i — jam  
zosta ła. Zam ilczam  o ty c h  g ru b ija ń s tw a ch  i b ic ia ch  ja k ie  

c ie rp liw ie  znos iłam . P ow iedz  mężu, czy n ie je s t to  n a j­
p iękn ie jszy  ty tu ł  d la  m n ie i d la  c ieb ie  i d la  w szys t­
k ich  k tó rz y  m ię  zn a ją : „S io s tra  T rze c ie g o  Z a konu  ? 
—  N a  ka r tc e  w id n ia ł żądany ty tu ł,  a m ąż od  2 la t 
p ro w a d z i życ ie  bu du jące . C zyń  ta k , ja k  ta  te rcya rka . 
T y tu ł  ten  o p ow iada  o radosnem  p o w s tan iu  z g rzechów  

naszych daw n ie jszych, o naszej pokuc ie  i naszym  d o b rym  
p rzyk ła d z ie  o d łu g ic h  c ie rp ien iach  i c iężk ich  k rzyzach .

M a m y  o jc a  w  n ie b ie . G d y  żo łn ie rze  nasi w y ru ­

szali na w o jnę , pew na m a tka  d o b ra  te rc y a rk a  w ie ­
czorem  b a rdzo  rzew n ie  p łaka ła . M a lu tk a  dz iew czynka  

4 le tn ia  w idząc to , w z ię ła  m a tkę  za rę kę  i te m i s łow y 
do n ie j się odezw ała  : „n ie  p łacz m am o, ta to  p o w ro c i 

pew n ie, a jeże li n ie p o w ró c i, będz iem y m ia ły  wówczas 

jeszcze O jc a  w  n ieb ie . T y ś  sam a przecież m ó w iła , że 
m am y O jca , czyż n iep raw d a  m a m o ? "  Ile  to  razy  m u ­
sia ła, ta  dz ie lna  te rc y a rk a  opow iadać o B ogu , o O p a - 

i trzn o śc i Jego i Jego d o b ro c i w  udz ie lan iu  pom ocy, 
sko ro  ta  4 le tn ia  có reczka  je j w  ch w ili na jw iększego  
s tra p ien ia  ta k ie m i p ię kn e m i s łow am i m a tkę  pocieszyć 

m o g ła .

O b ie c a ł,  a  n ie  d o tr z y m a ł.  Pew ien  w ieśn iak  w ió z ł 
w ie lk i c ięża r pod  gó rę . D o p ó k i d ro g a  szła ró w n o , w o ły  

I le kko  w óz  c ią g n ę ły , g d y  je d n a k  zaczę ła się w znos ić  
w  gó rę , w o ły  n ie  m o g ły  ruszyć an i k ro k u  je d n e g o  na -

4- -------------------------------------------------------------------------------------------------------------------
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przód. Nie pom ogły ani klątw y, ani przezwiska, ani j 
bicia. —  N a szczycie tej góry znajdow ała się kapliczka 
Matki Bożej Łaskaw ej Spostrzeg łszy  ją  wieśniak p o ­
myślał, że jeżeli mu m odlitwa nic nie pom oże, na- 
pewno mu też i nie zaszkodzi. Prosił więc M atkę Bożą 
o pom oc, a  w zamian obiecywał kupić świecę d ługą, 
jak  b a t jego, a tak ą  g rubą , jak  dyszel wozu. — I oto 

I woły poszły tak  szybko, jak  gdyby były zaprzągnięte 
do dziecięcego wózka, i w krótce  stanęły  na szczycie. 
W ieśniak uradow any wstąpił do kapliczki i odm ówił 
kilka pacierzy. Zanim jednak  wyszedł, zwrócił się do 
obrazu M atki Bożej i pow iedział: Dzięki Ci gorące 
o M atko Boska za pom oc. A le — p ra w d a?  że wy­
starczą Ci dwie świeczki ło jow e?  — Czy opow iada- 

’ n 'e  to  jes t praw dą, nie wiemy, ale to wiemy, że wiele 
ludzi tak  niegodziwie postępu ją  z Bogiem, p rzy rze­
czeń swoich uczynionych Bogu nie dotrzym ują i nic 
sobie z teg o  nie robią. Ale czy to się g o d z i?

Oto czego pragną i o co się niodlą ludzie nie 
mądrzy. Pew ien skąpiec przechow yw ał m ają tek  
swój znaczny w dużym , m iedzianym  kociołku, k tó ­
ry  uk ryw ał w kaplicy  domowej pod stopniem  o łta­
rza. K ociołek ten  napełn iony był dukatam i zale­
dwie do połowy. Otóż człow iek ten słuchając Mszy 
św. m odlił się, by W szechm ocny użyczył mu ży­
cia ta k  długiego, aby  mógł w ypełnić kociołek du­
katam i. Bóg w ysłuchał prośby jego, i dozwolił 
dożyć mu te j chwili. — W krótce po jego  śm ierci 
w dowa w yszła pow tórnie za mąż, i pokazała  skarb  
mężowi. Ten ucieszył się tak  bardzo, że z całego i  

serca b łagał Boga, by mógł żyć ta k  długo, ażby



kociołek znowu się wypróżnił. Nie wiemy, czy o- 
próżniauie kociołka równie długo trwało, jak na­
pełnianie go złotem.

K R O N IK A .

W  C h ło p a c h , parafii Kom arno, dnia 24 . czerwca 
1917. P. X. Dziekan i nasz ukochany D yrek to r W ład. 
Frydel oblekł w szaty T rzeciego Zakonu, w obecno­
ści Braci i Sióstr następu jące o so b y : Ś. T eresę  E lżbietę 
Szydełko, S. M aryę K atarzynę T om as, S. M agdalenę- 
Salom eę Miziniak, S Julię T eresę  Ł oza , S. T eklę  
Jadw igę Krzesaj, S. M agdalenę E lżbietę Mazij, S K a­
tarzynę Jadw igę C ygan, S . A nielę K larę M iziniak, 
S. E lżbietę T eresę  Dżugaj, S. Anielę Cecylię Prokop, 
S K atarzynę M aryę Kiszczyszyn, S. M aryę T eresę  
Pienio, S. Zofię Salom eę K ornecką, S. K arolinę Anielę 
P a ter, S. Franciszkę T eresę  H arhala , S . Józefę  T e ­
resę Piskorz, S. Zofię E lżbietę Falu ta , S . M agdalenę 
M ałgorzatę Szydełko, S. Józefę  Salom eę K ikut.

W  S ie d le c k ie j  parafii je s t tereyarzy  około 40' 
w nowicyacie 4. Mężczyzn bardzo  mało, wielu bowiem 
pod broń poszło. Sm utno, że b rak  m łodych kandyda­
tów N a zebrania s ta ra ją  się wszyscy uczęszczać. Z n ie­
w iast wiele jest takich, k tó re  mało przynoszą zakono­
wi pożytku, gdyż nie rozum ieją pobożności na m i l o ­
ś c i  b l i ź n i e g o  o p a r t e j .  Co m ożna staram y się 
naprawić za pom ocą czytania pięknych b roszur Po le­
camy się m odlitwom  Braci i S ióstr wszystkich-

*i—
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G L O S  Ś W . A N T O N IE G O .

T a r n ó w .  P ew ien żo łn ie rz  z f ro n tu  se rbsk iego  a nasz 
b ra t te rcya rz  sk łada  B ogu  i św . A n to n ie m u  pu b liczne  
p o dz iękow an ie  w  te n  sposób :

25. m a ja  b. r. z w yższego ro zkazu  posuną ł się na 
w skazane m u m iejsce w id z ia ln e  d la  n iep rzy jac ie la , ale 

w ew nę tzny  g łos  n a w o ływ a ł go  c iąg le , aby się co r y ­

ch le j z te g o  m iejsca usunął. P o lec iw szy się op iece B o­
żej w ezw ał na pom oc M a tkę  N a jśw ię tszą , Św . Józe fa,

Św. F ranc iszka  i Św . A n to n ie g o  i ju ż  zam ie rza ł d o ­
pe łn ić  rozkazu —  pozostać na m ie jscu . . .  A le  dz iw na  
rzecz — ja k  pisze —  w  żaden sposób nie m og łem  się 
w  tern m ie jscu  sp o ko jn ie  ostać, —  w ięc na k lęczkach  
schy lony do  ziem i spieszno się od d a liłe m . W  po b liżu  
po zos taw a ł je d e n  z m o ich  ko le g ó w . Z a ledw ie  k i lk a ­
naście u p łyn ę ło  seku nd , a w  to  samo m ie jsce , gd z ie  
b y łem  —  pisze da le j —  u d e rzy ł szrapnel, a z iem ia  
w yrzuco na  obsypa ła  w  o d d a li będącego ko legę , a m n ie  

zupe łn ie  n ic  n ie  u szko dz iło . C u d o w n a  to  łaska  Boża, 
za ja k ą  p ragnę  i proszę pu b liczn ie  w  „D z w o n k u  T rz e ­
c iego Z a k o n u " p o dz iękow a ć. T o  też  z łożyw szy do s k a r­
b o n y  Św . A n to n ie g o  w  T a rn o w ie  na ch leb  d la  u b o ­

g ich  przesłane przez teg oż  2. K . — w yrażam  w  m yśl 
życzenia je g o  B ogu przez ś w . A n to n ie g o  serdeczne 
po dz :ękow an ie , —  po leca jąc g o  i nadal op iece ś w . 

C u d o tw ó rcy .
B r. M a rya  F ranciszek 

T rzeć. Z a konu  Ś. O . F r.

M a c ie jo w ic e .  K a ta rzyn a  P rzycko w a  z P rzew ozu ,

| c ie rp ia ła  na cho robę  p łucną , co dw a ty g o d n ie  i  czę-



śc iej m iew ała  k rw o to k i. L e k a rz e  zaw y ro k o w ał., ze  dn ie  
i go d z in y  je j p o liczone, g d y ż  m a  su c h o ty  ro zg a łęź ,o n e , 
p łu ca  już p ra w ie  zan ik ły . K ilka  razy  d y sp o n o w ał, ją  na  
śm ierć . T o  sa m o  je j c ó rk a  M a ry a n n a  zd e k la ro w a n a  
p rzez  d o k to ró w  su c h o tn ic a  i n a  śm ie rć  ju z  sk a zan a . 
O b y d w ie  o n e  o d p raw iły  n o w en n ę  d o  św . A n to n ie g o , 
Ś w . G e ra rd a , i o dz iw o , za raz  po o d p raw ien iu  o b y ­
dw ie  p rzyszły  d o  zd ro w ia . C o  w ięcej ku  zdziw ieniu  
w szy stk ich  ob ie  c iężko  w po lu  p ra c u ją , daw n ie j, p rz e d  
2. la ty  m ow y o te rn  n ie  by ło . O tó ż  o n e  s k ła d a ją  dzięk i 
p u b liczn ie  Ś w . A n to n iem u  i p ro sz ą  o u m ieszczen ie  

w „D zw o n k u " . x  K o n sU n ty  Z o n ta g .

W ie r z a w i c e .  J a  A g n ie sz k a  G a łd a  te r c y a rk a  p rz e d  
ro k iem , w sam  w ielki c z w a rte k  z a ch o ro w a łam  b a rd z o  
ciężko  n a  ró ż e  w n o d ze . P o o tw ie ra ły  m i się  ran y  i p rzez  
d w a  m iesiące  b lizko  w ciąż mi się  z n ich  la ło , ja k b y  się 
k rew  w w o d ę  ob ró c iła , ta k , że  n ie  b y ło  ju ż  n adzie i 
w yzdrow ien ia . O d d a ła m  się  za ra z  ca lem  se rce m  w o p iekę  
Ś w . A n to n ie g o  p ro sz ą c  z w ia rą  i u fn o śc ią  o cu d o w n e  
w yzdrow ien ie . O d p ra w iła m  n o w en n ę  d o  S e rc a  P . J e ­
zusa , do  M atk i B .s k ie j  i d o  S w . A n to n ie g o , . b re f  
p rz y k ład a łam  n a  n o g ę , o b iecu jąc , że  sk o ro  ty lk o  p rz y j­
d ę  d o  zd ro w ia , o g ło sz ę  to  w „D z w o n k u " . P ow oli dz ięk i 

B o g u  co raz  lep ie j m i s ię  ro b iło , a  te ra z  je s te m  juz 
zu p e łn ie  zd ro w ą . Z a co sk ła d a m  n a jg o rę ts z e  dzięk , za  
ta k  w ielk ie d o b ro d z ie js tw o , ja k o te ż  za  znalezien ie  
p ien ięd zy  i k siążeczk i zg u b io n y ch  w k la sz to rz e  w Z ie ­
lo n e  Ś w ią tk i, N ajs ł. S e rc u  Je zu so w em u , M a tc e  B oskiej

i św . A n to n ie m u . .
A g n ie sz k a  G a łd a  te rc y a rk a .

- L -



Na ch leb  Św. A n ton iego  złoży li: Katarzyna Sta- 
nisz 1. kor., Maryanna Stryczek 4. kor., Katarzyna 
Górka 2. kor., Maryanna Stanisz 1. kor., Stanisław 
Leśniak 1 kor., Józef Golonka 1 kor., Wojciech Król
4. kor. poleca chorą córkę Maryę, Katarzyna Król 
6 kor. na podziękowanie za pomoc i opiekę nad mę­
żem na wojnie Władysławem i z prośbą o szczęśliwy 
powrót, Franciszek i Antoni Majda 4. kor. o opiekę 
nad synem Wojciechem i zięciem Władysławem, Mał- I 
gorzata Pszczółka 2. kor. o zdrowie, błogosławieństwo j  
i szczęśliwy powrót, Rozalia Florkówna 1. kor. 40.

Za wszystkich, którzy złożyli datki na „Chleb" od- j  

prawia się w każdy wtorek, w kościele naszym na 
Stradomiu Msza św. śpiewana przy ołtarzu św. A n­
toniego.

NEKROLOGIA.

Pobożnym  m odłom  Braci i S ióstr T rzeciego  Za­
konu p olecam y d u sze  zm arłych:

M ogilany. S. Regina Franciszka Jurek, S. Mary­
anna Barbara Sponder, S. Anna Maryanna Ożóg, S. 
Regina Antonina Godzik, S. Regina Franciszka Sala,
Br. Franciszek Szymon Budek, S. W iktorya Barbara 
Wrona, S. Małgorzata Marya Kołodziejczyk.

Żywiec. S. Regina Mikociak, S. Franciszka Wolna,
5. Aniela Tomczyk, S. W iktorya Szklarska, Br. Szy­
mon Fijak, S. Helena Wanstała.

K raków . S. Zofia W iktorya Farbowska.
O j c z e  n a s z  — Z d r o w a ś  M a r y o  —  Wi e -  ! 

c z n e o d p o c z y w a n i e r a c z i m  d a ć  P a n i e !

Odp. redaktor i w ydaw ca: O. Czesław Bogdalski. 
Drukarnia E. i Dra K. Koziańskick w Krakowi#.



PROŚBY DO BOGA NA MIESIĄC WRZESIEŃ.

W Imię Ojca t  i Syna t  i Ducha św. Amen.
Wszechmogący, Wieczny Boże! Przed Tronem 

Twego Miłosierdzia ze skruchą schyleni, prosimy
Cię my dziatki III. Zakonu o  (tu wymień in-
tencyę na każdy dzień naznaczoną). Racz nas wy­
słuchać o dobry Jezu przez przyczynę i dla zasług 
Niepokalanej Matki Twojej, błogosławionego Ojca 
naszego św. Franciszka i wszystkich Świętych Two­
ich, który żyjesz i królujesz po wszystkie wieki.
Amen.

Ojcze Dasz, Zdrowaś Marya, Chwała Ojcu etc.
1. S. S. Idziego, bł. Izabeli Francuskiej, siostry św.

Ludwika, dziew. II  Zak. 1270. O gorącą miłość 
ku P. Bogu. Odpust zupełny.

2. N Pocieszenia N. M. P- O  zdrowie dla O. S. Be­
nedykta XV.

3. P. A. Eufemii i Bronisławy, bł. /ana z Peruzy i bł.
Piotra ze Sassoferato męcz. 1231 ■ O skupienie 
duszy.

4 w.  S. Rozalii P-, św. R óży  z  Viterbo dziew. III Zak. 
1258. O opiękę P. Jezusa nad Zak S Fran­
ciszka. Odpust zupełny.

I' 5. S. S . Urbana Pap., bł. Gentilisa z  Matelica męcz. 
I  Zak. 1340. O nawrócenie niedowiarków

6. C. S. Zacharyasza. O odwrócenie klęsk od narodu
naszego.

7. P Wie. S . Reginy, bł. Wincentego z Aquilia laika
I Zak. 1504. O nawrócenie niedowiarków.

8. S. Narodzenie N. M Panny, bł. Antoniego, Do-
mika, Jana i tow. męcz. z I  i III Zak. 1o28.
O miłość i nabożeństwo do N. P. M

9. N. Imienia N . M. P., bł. Serafiny Sforza wdowy
II  Zak. 1478. O nawrócenie błądzących.

10. P. S . Mikołaja z Tolentynu, bł. Ryszarda, bł. Pio-
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tra i tow. męcz. z  1 i III Zak. 1622. O spokój 
duszom zmarłych'

I 11. W .S’. Prota i Jacka, bł Bernard z  O ff  idy /  Zak.
1691. O światło w wątpliwościach, 

i 12 S. 5. Waleryana męcz., bł. Apolinarego z 40 tow. : 
męcz. Japońs. 1630. O  szczerą pokutą i skruchą. 

13. C. S. Aurelego B. O zdrowie 
14 P. Podwyższenie św. krzyża. O cierpliwe znoszenie 

krzyżów.
: 15. S S. Nikodema i Emila. O ducha pokory św.

16 N. S. Ludm iły. O  zdanie sią na wolą Bożą. 
i 17. P. 5  Blizn S. O. N. Franciszka. A b s o l u c y a  

g e n e r a l n a .  O zamiłowanie ubóstwa i urnar- [ 
twienia

8. W. S. Józefa  z Kupertynu kapł. I  Zak. 1664. O zwy­
cięstwo w pokusach. Odpust zupełny. 

i 19. S Such S. / anuarego. O  zachowanie od kląsk 
rozlicznych.

20. C S. Eustachego męcz. O dar łez i pokuty.
21. P. Such. S. Mateusza. O  spokój duszy.
22. S. Such S. Maurycego. O powstanie z nałogów

brzydkich.
23. N. S. Władysława. Znalezienie zw łok św. Klary

Assyżskiej 1850. O  wytrwałość we wierze.
24. P. S. Gerarda. O pomoc dla nieszczęśliwych i ubo­

gich. Odpust zupełn .
25. W. S. Kleofasa, S  Pacy fika  od św. Seweryna I  Zak.

1721 O pojednanie i zgodą zwaśnionych
26. S. S. Józefata B. M., bł. Łucyi z  Katalagirone

dziew. III Zak 1400. O dobrą spowiedź.
[ 27. C. Przeniesienie św. Stanisława, bł. Gotier z  Bru­

ges B. I  Zak 1307. O  godne przyjmowanie P. 
Jezusa w Komunii św. Odpust zupełny

28. P S. Wacława M., bł. Bernardyna z Feltry I Zak.
1494. O  gorliwe spełnianie obowiązków.

29. S. S. Michała Archanioła. O oddalenie od nas [
chorób wszelkich. Odpust zupełny. 

j 30. N S. Hieronima. O śmierć szczęśliwą.
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